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SENSACWNA POWIEŚĆ 


Nowy Jork, 15-go sierpnia. 

Jak donoszą z Nassau (Wyspy Baha- 
ma), były prezydent Kuby generał Ma- 
chado. który wraz z całą rodziną uciekł 
onegdaj własnym jachtem z Hawany, za- 
brał ze sobą „na wszelki wypadek 2 mi- 
ljonv dolarów. Pieniądze te wywiózł u- 
ciekinier w 4 potężnych kuirach. Oczy- 
wiście chodzi tu o dolary przeważnie w 
złocie. „Emeryturę* swoją ulokował Ma- 
chado w jednym z banków kanadyjskich. 


umniózł z sobą Guyły prezydent 


Jak w dalszym ciągu donoszą z Ha- 
wany, tłum, niedaleko stolicy splądro- 
wał doszczętnie, a następnie spalił 2 fer- 
my świetnie zagospodarowane, będące 
własnością b. prezydenta republiki. 

Prócz trzech kontrtorpedowców rząd 
Stanów Zjednoczonych wysłał do Hawa- 
ny również krążownik „Richmond“, Flo- 
ta ta, jak wiadomo, ma na celu ochronę 
mienia i życia obywateli amerykańskich, 
znajdujących się na Kubie, 


Zamach na życie b. prezydenta 


ministrów albańskich 


=====_Mfpravca mordu aresztowany 


Atheny, 15-g0 Sierpnia. 

Donoszą z Salonik, że w poniedziałek 
wieczorem. został tam zamordowany 7- 
mioma strzałami rewolwęrowemi. były 
albański prezydent ministrów Ha$san Bei 
Prisztina, Jako jednego. .ze sprawców 


mordu, gdyż byfo ich kllku, aresztowano 
Albańczyka Huseina Tselio, który 0- 
świadczył, że czynu tego dopuścił się Z 
zemsty, ponieważ swego czasu Prisztina 
skazął na Śmierć wielu Albańczyków, 3 
pomiędzy nimi również i jego brata: 


Hykrycie wielkiej afery koron nej w Badeni 


uu» Iladużycia sięśają 6% tysięcy marek 


Berlin, 15-g0 sierpnia. , 

Urzędowo dortoszą, że na terenie Ba- 
denji wykryto znowu wiełką aferę korup- 
cyina, w którą maja być zamieszeni byli 


członkowie zarządu regjonalnej kasy cho” 
rych oraz 22 burmistrzów. (!) Naturalnie 
chodzi tu o marksistów. Nadużycia maią 
sięgać wysokości 64 tys. marek. 


w 


General 0'Duity chce podwoić swoje szeregi „niebieskich koszul“ 


Londyn, 15-go sierpnia. 

Ogólnie oczekuje się, że najbliższem 
zarządzeniem do Valery będzie rozwią- 
zania parlamentu irlandzkiego i rozpisa- 
nie nowych wyborów. Równocześnie zo- 
stanie rozwiązana i zakazana faszystow- 
ska organizacja „niebieskich koszul”. 

Przywódca faszystów O'Duify oświad- 
czył, że jeśli de Valera rozwiąże jego Or- 
ganizację i uzna ją za wyjęta z pod pra- 
wa, to bedzie musiał wszystkich człon- 
ków niebieskich koszul zaaresztować 
postawić przed sąd wojenny. 


W  poniedziałęk faszyści irlandzcy 


przystąpili do wielkiej akcji werbunkowej 
na terenie całego państwa. Do wszyst- 
kich miejscowości zostali wysłani ofice- 
rowie „gwardji narodowej“ celem orga- 
nizowania wielkich mityngów propagan- 
dowych. 

Generał O'Duify oświadczył. że w 
przeciągu tygodnia liczy na podwojenie 
cyfry swych zwolenników, która obecnie 
wynosi 40 tys. osób. 

W Dublinie panuje naogół spokój. 
Wszystkie jednak ważniejsze punkty 
strategiczne są obsadzone przez policję i 
wojsko. 
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Berlin, 15-g0 sierpnia. 

Wśród wielu masowych aresztowań, 
lakie miały miejsce w ostatnich dniach w 

iemczech, dochodzi jeszcze jedna obła- 

wa. przeprowadzona w Gelsenkirchen. 

Jak podaje prasa aresztowano tam w 
Nory 13 funkcionariuszy i kurjerów parti 
komunistycznej. 

Również przeprowadzono wielką ohła 
wę na terenie niemał całej Saksonji, a 


zwłaszcza w miejscowościach Wiisdruif, 
Pieschen, Mickten i Trachau. Areszto- 
wano tam przeszło 30 osób. 
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Straszna katastrofa 
szybomcoma 
Berlin, 15-ga sierjyiia à 
Donoszą z Wasserkuppe. że w ponie- 
iziałek pod wieczór miała tam miejsce 
Katastrofa szybowcowa. Samolot został 
zdruzgotany doszczętnie, zaś pilot uległ 
niezwykla ciężkim obrażeniom. 


Kuby, Machado 


Gondola aluminjowa: stratosierycznego; balonu- prof.. Piccarda, który. mial 
wznieść „w. stratosterę . fizyka, Maksa : Cosynsa,(na rycinie -w owalu): podda- 
na została próbom na, wytrzymałość ciśnienia powietrza. . Przy.nacisku;8 at- 
moster gondola rozleciała się w kawałki, zabijając dwóch robotników. Kie- 
rujący próbami .Cosyns ocalał cudownym „sposobem, bo nawet - nie odnióst 
najmniejszej rany. ; , i 


Hilerowcy aregzują obywateli szwajcarskich 


Kory niestłychiauy. incydent graniczny © 


Bazylea, 15-g0 sierpnia. 

"Na Renie koło Bazylei doszło znowu 
do incydentu granicznego. Mianowicie 
na jednej z wysepek kąpało się kilku- 
nastu członków szwajcarskiego sporto- 
wego klubu robotniczego z Bazylei. 

- Nie podobało się to  hitlerowcom, 
którzy podpłynęli na dwuch łodziach z 
prawego brzegu Renu do wysepki i przy- 


stąpili do aresztowania młodych ludzi. 
Część zbiegła, pięciu zaś aresztowano. 

Mają oni być oddani pod sąd doraźny, 
jako, że przy nich znaleziono rzekomo 
broszury i ulotki socjalistyczne. Incydent 
ten, wywołał w Szwarjicarji latwo- zrozu- 
miałe poruszenie i powszechnie się liczą 
z interwencją dyplomatyczną rządu 
szwajcarskiego. 
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Okropna bójka 300 parobczaków pod Biala $ 


Biała, 15-g0 sierpnia. 


Wieś Buczkowice w pow. Bialskinn była 
porachunków , 
między parobczakaini z sąsiednich gmin. Oto, 
w czasie odbywającej się zabawy tanecznej w, 


onegdaj widownią krwawych 


szynku na „Kolanie* w Buczkowicach,. przy- 
było do sali tanecznej kilkudziesięciu: niepro- 
szonych parobczaków z sąsiedniej gminy Ry- 
barzowice, uzbrojonych w laski, sztaby żelaz- 
ne, toporki. młoty i kamienie, aby wyrównać 
zaległe porachumki osobiste z parobczakami z 
Buczkowice. 


Skoro tylko Rybarzowianie z Buczkowiana- 
mi popatrzyli sobie dobrze w oczy. rozpoczę- 
ła się wzajemna bójka, która z sali tanecznei 
przeniosła Się dla wygody na podwórze. W 
bójce tej brało udział około 300 parobczaków. 


Ponieważ miejscowa policia tylko częścio- 
wo obecna, nie była .w. stanie opanować roz- 
szałałej bandy, sprowadzońo posiłki policyjne 
z Białej | Bystry, która bandę rozproszyła. 

Wynik wybryków był dość obfity. Gospo- 
darzowi karczmy zdarto dach ze stajni, gdzie 
ukrywali się paróbczaki z obawy przed pobi- 
cien. Jan Wrona z Buczkowję doznał złama- 
nia kręgosłupa. od uderzenią młotem. Antoni. 
Waluś z Rybarzowice, doznał potłuczenia cza” 
szki toporkiem, a Józei Wrona z Rybarzowice 
doznał ciężkich okaleczeń na całem ciele ka» 
mieniami. 

Ponadto około 15-tu parObczaków pobityck 
kamieniami j pokłutych nożami zdołało o wła- 
snych siłach udać się do swoich domów, Po- 
lica prowadz; energiczne śledztwa w tej spra- 
wie. 


Str. 2 


15 bm. przed południem obradował w 
Katowicach wspólny kongres radców za* 
łozowych, mężów  zauiania i zarządów 
socjalistycznego Centr. Zw. Górników 
oraz sanacyjnego Związku Zw. Zaw. (Fe- 
deracji), na którym omawiano sytuację 
w związku z odmową Zespółów Pracy 
Górn. Hutn. w sprawie wzięcia udziału w 
wspólnym kongresie i przyłączenia się do 
streiku mamifestacyjmego. Na kongres 
wczorajszy ten przybyło m. in. również 
około 80 komunistów z posłem Różklem 
z Zagłębia i Moroniem z Chorzowa na 
czele, Wobec tego, że komuniści usiło- 
wali gwałtem dostać się na salę obrad i 
w ten sposób ugruntować nastroje strej- 
kowe wśród sanatorów i socjalistów, po- 
ficja usunęła ich z lokalu. 


Jako programowi mówcy wystapil na 
kongresie b. poseł Stańczyk (CZG) oraz 
b. minister Moraczewski (ZZZ), dawniej- 
szy socjalista. W przemówiemiach swych 
obaj mówcy atakowali ostro przemystow” 
<ów, oskarżając ich I ich politykę o spo- 
wodowanie obecnego położenia przemy- 
słu. Przywódcom Zespołu Pracy, a prze- 
dewszystkiem p. Grajkowi zarzucano, że 
walki z przemysłowcami nie traktują po” 
ważnie | że nie dopuścili do utworzenia 
jednolitego frontu robotniczego. 

W obszernej i burzliwej dyskusji sze” 
reg robomików w gwałtowny sposób do- 
maga? się przeprowadzenia streiku prote- 
stacyjnego, większość jednak była inne- 
go zdanła, twierdząc. że akcja strejkowa 
w chwil obecnej nie doznałaby poparcia 
wiekszości robotników. 

Sekr. CZG. p. Blelnik z Sosnowca za” 
atakował wicemin. Min. Op. Społ. p. D u- 
cha, który w rozmowie z delegatami 
związków stanął na stanowisku, żę płace 
w zórnictwie musiały ulec obniżce, i że 
rząd posiada dostateczne siły do stłumie- 
nia strejku, 

W wyniku obrad kongres uchwalił rę- 
zolucię, stwierdzającą. że należy konięcz- 
nie ustalić jednolity plan walki robotni- 
ków w górnictwie | hutnictwię przeciw 
óbniżce płac, redukcjom i unieruchamia” 
miu warsztatów pracy. M. in. kongres 
domaga się uspołecznienia warsztatów 
przemysłowych. 

Z kolei kongres stwierdził, że delegaci 
Zespołu Pracy w Kongresie udziału nie 
biorą z tego względu, że — zdaniem ze- 
spalu = streik protestacyjny w obecnej 
chwili nie jest dostatecznie silnym aktem 
przeciw redukcjom oraz nię może stano- 
wić nacisku na rzecz uspołecznienia prze- 
mysłu. Natomiast Zespół Pracy oświad- 


Środa 


16 


Dziś; Rocha, Joach. 

Jutro: Jacka w. Juli, 
Wschód słońca: g. 4 m, 43 
Zachód: g. 19 m, 25 
Długość dnia: g, 14 m. 36 
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KINA. 
Katowice: Capitol Bialy pałąk" | .Be:ba?ne 
dziewczę” Casino „Pieśń nocy”, Colosssum 


„Dziwny dom“. Palace Szaleńcy”. Rialto Eks- 
taza". Union .Świat uludy™ ł „Śladem przestępcy”. 
Dęblina „Ostatnie dni Pompel | „Tom Miz", 

Krój, Hutas Apollo „Romans ? Skinny" (Ose:- 
wus) Colosseum „Na paryskim dworcu” | „Gie: 
wony ślad". 

Bielsko: Apollo „Maleńka z Mont Parnaszę", 

Biała: Miejskie „Przygoda przedślubna", 


RANJO: 
CZWARTEK. 17 SIERPNIA 1933 R, 

Katowice. 700 „Kiedy ranne wsiai zorze". 7.05 
Gimnastyka. 720 Muzyka 2 płyt 7.53 Chwilka gospo- 
damtwa domowego 1157 Syznal czasu 12.05 Muzyka 
12.33 Komunikat metearoluglczny t433 Muzyka. 1345 
Komunikaty harcerskie. 13.50 Muzyka 16.00 Program 
dia dzieci. 16.30 Arie : pieśni w wyk Heleny Kortfów. 
ny. 1700 . Prac spora domem matka —robotnicy”. 17 15 
Muzyka lekva. 18.15 ..Zwycięstwo warszawskie” 18338 
Rec'tal torteptanowy Marji Jonasówny 1913 Feljetnn 
portowy. 19.40 Felieton p £: .„Rekordomania*. 40.00 
Koncert wieczorny. 22.40—32.00 Muzyka taneczna. 
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czył. że w odpowiedniej chwili przystąpi 
do strełku powszechnego. 

Uwzględniając powyższe, kongres 
wspólny CZG. i ZZZ. postanowił, przyłą- 
czyć się do inicjatywy Zespołu Pracy w 
sprawie proklamowania strejku powszech.- 
nego w górnictwie, odraczając narażie 
proklamowania strejku maniiestacyjnego. 

W dalszym ciągu Kongres upóważnił 
przedstawicieli CZG. 1 ZZZ. do prowa- 
dzenia dalszych rozmów z przedstawicie- 
lami Zespołu Pracy celem utworzenia je” 
dnolitego frontu robotniczęgo. 

W końcowym wstępie rezolucyj kon- 


a. ZA 
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gres stwierdził shitleryzowanie niemiec. 
kich związków zawodowych na Górnym 
Śląsku, należących do Zespołu Pracy. 
Kóngres nie może się pozbyć przekona- 
nia — głosi rezolucja — że taktyka Ze- 
społu Pracy, wyrażająca się w rozbijaniu 
jednolitego polskiego frontu robotniczego 
jest inspirowana przez niemieckie związki 
zawodowe, 

Wreszcie kongres polecił zwrócić się 
do Zjedn. Zaw. Pol. o porozumienie się Z 
wszystkiemi polskiemi związkami zawo” 
dowemi w sprawie utworzenia wspólne“ 
go frontu. 


Bójka w czasie odpustu 
40 wyrosików zamierzało roz»rolć po icjantów €g+ 


W ub. niedzielę w czasie odbywające" 
go się odpustu w Mokrem $! przyszło do 
bójki. Do gospody Kusia przybyli nieiacy 
Wilczek T. | Rupik P. oboje z Łazisk 
Dolnych. którzy rzucił się na znaidują- 
cych się tam gości. Zawezwany patrol 
policyjny usunął obu napastników, któ. 


rzy jednak powrócili po pewnym czasie 
wraz z 40 wyrostkami pod gospodę, z za- 
miarem rozbrojenia policji. Że względu 
na agresywną podstawę napastników por 
licja dała 2 strzały na postrach, poczem 
wszyscy się rozbiegli. 
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Niendała ucieczka dezeríera <M 


cam % walizce niósł mundur i bagnet 


Dn. 12 bm. o godz. 8 min. 30 przo- 
downik P. zatrzymał w Gorzycach nie- 
znanego osobnika, idącego z walizką 
szosą w kierunku Olzy. Zatrzymany po- 
dał. że nie posiada żadnych dekumentów, 
wobec czego sprowadzono go na poste- 
runek. Przy otwarciu walizki znaleziono 
w niej kompletny mundur wojskowy 
z pasem, bagnetem oraz kartką uriopową 
1 legitymacją wojskową, na podstawie 
której stwierdzono, że osobnikiem jest 


Korbel Wiktor, szeregowiec 7 p. p. Leglo- 
nów, 3 komp. w Chetnie. 

Korbel podał, że od 8 do 10 bm. prze- 
bywał na urlopie w Niedobczycach 1 Po- 
pielowię u znajomych i miał zamiar zde- 
zertował do Niemiec. Ubranie cywilne 
póżyczył mu niejaki Sztołtny z Niedob- 
czyć. Korbla odstawiono do 'garnizony 
w Rybniku, zaś na Sztottnego sporządzo” 
no doniesienie karne. 
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laminigcie kopani, Westana” 


Na skutek zrzeczenia się kierownic- 
twa kopalni przez p. Malarskiego, mała 
kopaleńka Wiesława w Zagłębiu została 
przez urząd zamknięta, Tyle mówi ko- 
munikat urzędowy. Kop. „Wiesława“ je- 
szcze przed dwoma laty zgłos'ła upad- 
łość, a syndyk'em wyznaczcny został p. 
Malarski. Kopalnia przez 2 lata prowa- 
dzona ostatnio, jednak p. Ma!arski zrzekł 
się kierownictwa. rzekomo n'e chcąc ©b- 
dłużaó masy upadłości. Kopain'a bowiem 
przynosiła podobno deficyt. Przez zam- 
knięcie kop, „Wiesława“ kllkudzi=<'eclu 
ludz] straciło pracę. O losach kopa'ni za- 
decvduje zebranie wierzycieli w dniu 17 
bież. miesiąca, 
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Nieszczęśliwy wypadek 
nu „biedc-szybie'* 


W sobotę po południu podczas wyddo: 
bywania węgla z biedaszybu w Jaskowi- 
cach w pow. pszczyńskim. wpadł do Szy- 
biku głębokości 7 metrów 20-letni mu- 
rarz Paweł Kowalski z Jaśkowie. Kowal- 
ski uległ w szybiku zatruciu gazami. To- 
warzysze wydobyli go po pewnym cza- 
ste. lecz dawał on tylko słabe oznaki ży- 
cia. Przewieziono go do szpitala, lecz w 
drodze zmarł. 


M 
Şeralny dzień 


na fopalniach ślasficfi 


W sobte. dnia 12 sierpnia hr. na kòp 
„Maks“ w M'chałkowicach uległ wypadkow 
górnik Franciszek Błaszczyk z Michałkowice. 


Błaszczvka przygniotły spadające węgle w 
momencie, kledy był pochylony. Zanim robo 
tnicy rozbili węglef. Błaszczykowi popykały 
żyły w obu nogach I odstawiono ga da szpi- 
tala Spółki Brackiej w Siemianowicach Jak 
się przypuszcza, Błaszczyk pomimo ciężkiego 
okaleczenia utrzyma się przy życiu, 

Dozorca kopalni Richter, Langer z Siemia- 
nowie przez zderzenie się wozów, złamał so 
bie lewą nogę. Langera odstawiono do sz 
tala Spółki Brackiej w Siemianowicach. ` 

W tym samym dniu przez spadający wę- 
glel został ciężko okaleczony Stanisław Ziaja. 
ładowacz. ! doznał złamania lewej ręki | clęż- 
kich okaleczeń wewnętrznych. Ziaię odsta wo- 
no do szpitala Sp. Brackiej w  Slemlanowi- 


cach + 
N'enosrawni złodzieje 


Niejacy Imioła Wilheim i Jerzy Skora 2 
Semanowie skradli Józefowi Stolarczykawi 
z podwórza duży ręczny roboczy wózek. Z 
wózkiem tym udali się złódzeje do Dabrowy 
Górniczej, gdzie usiłowali ga speniężyć, Inte- 
res jednakże nie udał się, gdyż zostali przez 
potcię przytrzyman:. W drodze powrotnej do 
Sienranowic spotkał ich niejaki Antoni Kozioł, 
który poprosił «ch, ażeby zabrali z sobą da 
Jiemanow< ego wóz mleczarski, co oni też 
chętnie uczynili Przybywszy do  Szopienie, 
sprzedali wóz za 25 zł. i pieniądze przepili, 


+ 
Piorun zabil robotnika 


Dnia 14 bm. w południe w czasie bu 
rzy, piorun uderzył w robotnika Wiuheliru 
Linkerta z Uiszowca (Głowackiego 105) 
„atrudn,onegy brzy czyszczeniu rowu eb K 
szosy mysłowickiej w Giszowcu, L, po- 
ałóst śmierć na miejscu Zwłoki śp. L. ed- 
SE” do szpitala gmiuncgo w Szopie- 
nicach, -° 
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Kongres górniczych rad załogowych $. 


odwołał ostatecznie síirejk protestacyjny 


$port na Śląsku 


Śląsk Siemianowice — KS. „07“ Siemiano- 
wice 1:1 (1:0) 
KS. Śląsk Slem. — KS, Bytków 4:2 (2:0) 
KS. Stella ze i EE Król. Huta 
i el 3 
KS. Chorzów — a pe: Król, Huta 
:0 (0: 
KS. Haller Kochłowice — KS. Wyzwolenie 
Łagiewniki 6:3 (1:0) 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: Widow- 
ski 3, Figler 2 i Wypich 1. +> 
SMP. Łaziska Górne — Pocztowe PW. 
Katówice 2:10 (2:5) 
KS. Kościuszko Szopienice — KS. „06* 
Mysłowice 2:1 (1:1) 
Zasłużone zwycięstwo drużyny Ko- 
ściuszkowskiej, w któtel wyróżnił się 
bramkarz Pilarek, Unger 1 Konieczko. 
Policyjny KS. Katowice — ŻKS, Katowice 
3:0 (1:0) 
KS. Jedność Michałkówice — Silesia La- 
ziewniki 2:1 (1:0) 
SMP. Wodzisław — 4 #yon telegraficzny 
Kraków 8:3 (1:1) 
IFC. Katówico — Diana Katowice 2:0 (1:0) 
Bramki dla IFC. zdobyli Pośpiech i 
Wilimowski. 


W poniedziałek zosta! zakończomy, trwałą” 
cy od młesiąca w Katowicach wielki między» 
narodowy turniej zapaśniczy. 

Pierwsze miejsce zdobył Teodor Sztekker, 
który w ostatnim dniu walk pókonał rewela- 
cyjnego zapaśnika, codopiero przybvłezo z 
Ameryki Polaka, z pochodzenia, Kaźmiercza” 
ka — popularnie zwanym .Staniey — Lew 
Polski“. Jemi właśnie prze dła w udziale 
druga nagroda Trzecią nagrodę zdohwi śląe 
zak Grabowski. czwartą za8  tvmpatvczny 
Leskinowicz. któremu publiczność zgotował3 
niebywałą owactę. S-ta nagrodą podzielili s'e 
Krawzer i Kwarlani, 

Reasumując kilkutygodniowe zmazania się 
atletów c wi turnicjm 'katawickim.=trżeha" hez- 
stronnie stwierdzić. że naiwiększa symnatią 
cieszyl się ostatnio, Czarna Maska ~- Kag- 
mierczak, Kranzer, Lesktnowicz 1 Bielewicz. 
Sportowo turniej obecny stał również na wy” 
sokim pozłomie sportowym. 


GENFRATNY ATAK FINÓW NA REKORD 
ŚWIATOWY KUSOCIŃSKIEGO NIE 
POWIÓDŁ SIĘ! 

Zapowiedziana próba nobicla rekordu wla- 
tneegn na 3 kim. ustalonego przez Poaka 
Kusocińskioga przez najsłynniejszych Fińów, 
Narmiego. Lethinena | Isohollo doszła w niee 
dzielę do skutku. Wbrew szummej zapowiedzi 
F-'rów, rekord Polaka nada! żostał 1:.ezachwia= 
ny. przyczem sam bieg zakończył się sensa- 
twiną porażką Nurmiego. Przybył on bowiem 
do mety dopiero na drugiem miejscu. Wunki: 
1) Łethinen 8:226 min. 2) Nurmi 8:27,6, 3) 
Isohołło 8:31 min. 3 


aa e a TEA FEE 
W Filfu streonocch 


— Jak nas informują, władze walosą akt 
oskarżenia przecyw 14-tu bezrobotnym z Noe 
wej Wsi, którzy przed 2 tygodniami namą- 
wiall Imnych bezrobotnych do nielegalnego 
przekroczenia granicy polsko<aiemieckiej, 

e 


— W uh. niedzielę w godzinach popołudnine 
wych rowerzysta Bryguła Eryk ze Święro* 
chłowie, najechał pod Kobiorem w przejeżdża- 
lące auto osobowe. B, doznał dość znacznych 
ikajeczeń na całem clele, 

e 


=- W dru 11 bm. niejaki Pająk Teodor. tat 
(1, zam. w Mikołowie. oddalił się z damu ro- 
dzicietskiego | do tej pory nle powróci. 


ólłaszemi- 
REPREZE A SRC] 


JAKANIE oraz fnne zboczenia mowy” ra= 
dykalnie usuwa T. Korwan, Będziq. Grodia4. 
Wiadomość w sklepie dziedzica, Niozanio” 
żnym usiępstwą, 


O meiei a c ZO Ci 
ZAMIENIĘ 2 pokate i kuehnę w Ligocie 
Kredytuwa 6. mieszk. 8 na 1 pokój z kuwlinia 


w Katow.cach lub oku''cy anrd 
AD A G G | =at 

SPRÓBĽUJFSZ nie vožalulesz. Cerę rom 
pekna Krem : Mydh Halna” N I oraz 


uwa pief:, wagrv, żółte I czerwone plamy 
sena 250 zł; zaś krem Marna” N- 2 udeli- 


<atma na zawsze zap liewa  zmarszczka 
waż usuwa takowe, cena 28% zł, Wyroby 
Mag, W  Paździerskiewo, Fabr. Kusm. 


„Pharmachemia* Bydysszcz, Fabr. Skład na 
G. Śląsk S, Borys Katowice, Piłsudsk egy 1% 


YJ GROSZ Y" 


TEN INE E7 


nap 


Fomu sprzyja ślepy los. to wnet smu 


Jak zapowiedzieliśmy, szukamy dzi- 
siaj szczęściarza wśród sportowców, a 
mianowicie wśród widzów na meczu pil- 
karskim między „Ruchem“, a „Pogonią“ 
łwowską, który odbyl się w niedzielę w 
Wik. Piekarach. Mlody, uśmiechnięty 
zwolennik sportu, którego głowa otoczo- 
na jest kółkiem, od' którego prowadzi 
strzałka, otrzyma 10 złotych gotówką, o 
ile pozna siebie w gazecie i zgłosi się 
z numerem „Siedmiu Groszy” w ręku 


w administracji naszego pisma w Kato- 
wicach, przy ul. Sobieskiego nr. 11. 

Jeśli znajdzie siebie w gazecie, to 
przypuszczamy, że ucieszy się podobnie, 
jak p. Wincenty Knop z Hajduków Wiel- 
kich (ul. Szpitalna 19), który rozradowa- 
ny przybył do administracji „Siedmiu 
Groszy”, jako szczęściarz, którego ioto- 
gratja ukazała się w niedzielnym nume- 
rze gazety. 


— Mam 63 lata — mówił —  żywię 


etii irzos... 


żonę, 3 wnuków i córkę, którą mąż opu- 
ścił i nigdy nie spodziewałem się, że sie 
jeszcze do mnie kiedykolwiek szczeście 
uśmiechnie. A tu taka radość... 

Radość p. Knopa jest najlepszą zapła- 
ta za trudy naszego: konkursu. 

Jutro polujemy dalej na szczęściarza. 
Los okaże, kto nim będzie. W każdym ra- 
zie dziesięciozłotówka czeka na tego, kto 
znajdzie siebie w gazecie. 

Szukajcie siebie! 


Wstrząsająca katastrofa pod Suwalisami 


Ze Suwałk donoszą o "wstrząsającej 
katastrofie, która pochłonęła 5 młodych 
istnień ludzkich. 


W czasie przeprawiania się przez rze” 
kę 3 pułku szwoleżerów. stacjonowanych 
w Suwałkach, który obecnie odbywa swe 
manewry niedaleśo wsi Sielanka, utonęło 
3 podoficerów i 3 szeregowych tego puł- 
ku, mianowicie: st. wachmistrz Kowalew- 
ski, kapelmistrz orkiestry pułkowej, ka- 
prat nadterminowy Czarnecki j członko- 
wie orkiestry Dąbrowski, Maciejowski i 
Szwedko. 


Przebieg tragicznego wypadku był na- 
stępujący: Na promie przeprawiało się 
przez rzekę dowództwo, orkiestra, pluton 
łączności i dwóch oficerów. Na środku 
rzeki pękła lina, podtrzymująca . prom. 


Wskutek nagłego wstrząsu prom przę- 
chylił się i wszyscy wpadli do wody. 
Szwołeżerowie, którzy umieł pływać, 
poszli na ratunek tonącym towarzyszom 
broni. Pierwszy pośpieszył kapral Czar” 
necki, widząc, że st. wachm. Kowalewski 
traci siły. Wskutek silnej fali jednak i 
ogólnej paniki, spowodowanej przez bory- 
kanie się z falami koni, obciążonych þa- 
gażem żołnierskim, obaj żołnierze, za” 
równo kapral, który chciał ratować, iak 1 
wachmistrz, który tonął, poszli pod wodę. 
Większość żołnierzy zdołała się urato- 
wać i wraz z por. Grudzińskim oraz 
Ostrowskim wyszła gy katastrofy cało. 
Tonący wachmistrz Niedźwiecki został 
uratowany przez plut. Daneckiego. Mimo 
energicznej pomocy kilku. szwoleżerów 
znalazło Śmierć w nurtach rzeki. Smutna 


wiadoiność o tragicznym wypadku pogrą- 
żyła w żałobie nietylko rodziny zmarłych 
i pułk, w którym pełnili służbę. ale rów- 
nież miasto Suwalki, z którem pułk jesi 
związany węzłami kilkuletniego współ- 
życia. 


Strejk i lokaut 


w górnictwie angielskiem 


Z Londynu donoszą: 

W Zagłębiu Waliiskiem wybuchł ostatnie 
strejk górników, na znak protestu przeciwka 
obniżce płac. 

W odpowiedzi na to, przemysłowcy o©dpo- 
wiedzieli we wtorek lekautem, zamykając 22 
kopalnie antracytu, 


Str. 3 


Algier | Marokko 
czy Kresy Wschodnie 


Śląscy górnicy przepracują w bieżą- 
cym roku około 15 milionów dniówek. Że 


nie jest to wiele i że oznacza to tylko 
część możliwości produkcyjnych górno- 
śląskich kopalń węgla, wiemy dobrze z 
codziennych nieomal doniesień o reduk- 
ciach górników i zamykaniu kopalń. Ró- 
wrocześnie obniża się płace górników, 
l sii ga to koniecznością eksportu wę- 
gla. 

Gdzież my eksportujemy ten węgiel? 
Do Danii, Estonii, Finlandji, Norwegii, 
Łotwy lub zgoła do.. Algieru lub Marok- 
ka! Obsługujemy kraje dalekie kosztem 
wielkiego nakładu pracy i pieniędzy, ko- 
sztem zarobków robotniczych, a nie zwa- 
żamy na to, że u nas, w kraju, istnieją 
olbrzymie dzielnice, gdzie węgiel jest 
nieomal nieznany. W 1932 r. wojewódz- 
twa wschodnie zakupiły tylko 106 tysięcy 
ton węgla, a województwa południowo- 
wschodnie 517 tysięcy ton... To jest kro- 
pla w morzu możliwości zbytu węgla w 
tych województwach. Wszak mieszka tam 
13 miljonów ludzi, a więc więcej, niż w 
Danii, Estonji, Łotwie, Finlandji i Nor- 
wegji razem wziętych! 

Dlaczego przemysł węglowy nie sta- 
ra się o zdobycie tego rynku, który nie 
wymaga skomplikowanej procedury eks- 
portowej, a tylko systematycznego wy- 
siłku w kierunku udostępnienia ludności 
Wschodu Polski korzystania z dobro- 
dziejstw węgla? Obliczenia wskazuią, że 
ilość dniówek w górnictwie górnośląskiem 
możnaby podnieść do 25 miljonów i wię- 
cej, gdyby łorsowano zbyt węgla na na- 
szych Kresach Wschodnich, z tym  sa- 
mym choćby układem kosztów i energii 
co do np. Algieru lub Marokka. Takie 
podniesienie zbytu węgla oznaczałoby 
przecież pracę dla około 20 tysięcy gór= 
ników! Byłoby to za” m osiągnięcie wiel- 
kiego podwójnego celu: powiększenie kra- 
jowego, trwałego i nie podlegającego 
międzynarodowym  koniunkturom rynku 
zbytu, oraz ulżenie położeniu - społeczne- 
mu na Górnym Śląsku, przez pokaźne 
zmniejszenie liczby bezrobotnych. 

Niestety, nasi potentaci przemysłowi 
2 uporem wzbraniają się nawet od prób 
realizowania tego planu. Plan, coprawda, 
jest trudny, gdyż wymaga zmiany polity- 
ki sprzedaży, polityki cen węgla oraz po- 
lityki taryt kolejowych na transporty we- 
glowe. Trudności te jednak mimo 
wszystko. — są do przezwyciężenia i nie 
powinny  odstraszcź przedewszystkiem 
tych, których obowiązkiem jest dbanie o 
dobro Państwa i iego ludności. Stab: 


Pamiętaj o bezrobotnych 


AEGEE WA EO EOG 
Umebiowanmie 


Dla kobiety, która żyła poza nawiasem 
praw potocznej moralności, porwama falą 
burzliwej młodości, gdy czuje uciekającą 
urodę pomimo wszelkich zabiegów, sztuki, 
jest niemałą ulgą ujrzeć nagle przed sobą 
przystań bogatego małżeństwa. 

Również i- Adela Branch znana w- świe- 
cia paryskim pod pseudonimem Rozamundy 
d'Astree, cieszyła się na myśł, że zostanie 
wkrótce żoną p. Germain'a Blondel. 

Coprawda przejmowały ią pewne obawy 
co do konkluzji tego szczęśliwego zdarzenia. 
Zacny jej przyszły mąż, z zawodu architekt 
prowincjonalny, był również zasobny w: prze- 
sądy, jak i pieniądze, a zupełnie nieświadomy 
przeszłości Adeli-Rozamundy., słusznie więc 
zatrwożonej z powodu możl'wego Spotkania 
lub znajomości, mogącej odsłonić jej rozgzłoś- 
ną „tożsamość“. 

Rozamunda zawarła znajomość z p. Blon- 
del na malej plaży w Sa'mt-Pair. - 

Od czasu krachu giełdowego Jana Oesvi- 
gnes, egzystencia Rozamundy, dotąd utkana 
z pereł i złota, zmieniła się znienacka. gdyż 
Desv'gnes właśnie, w ostatnich latach, sub- 
sydjował rozrzutny zbytek słynne gwiazdy 
półśw atka. Po jego tragicznej Śmierci nie 
zna'azł się nikt ktoby. pragna?! po .nim objąć 
spadek młosny. Rozamumda. która nie po- 
myślała zawczasu o zredukowaniu trybu ży- 
cia. poznata przykrą stronę klonitów pien ęż- 
nych. Z trrdnością. zaspokaiła żądana wie 
rzyciel sturą, osagnętą ze sr”zedaży wspa 
nialego swego umebiowan: dzieł sziuki 
większ śc. swych k'ejlmmów, Mieszkała zno 
wu w iumeblnwanych pokn'ackh jak za czasów 
swei młodo*ci, tylko, że stan jej ducha był 
inry. Zamiast dawwiejszei pewności siebie 


i wiary w przyszłość, czuła rozgoryczenie 
i niepokój. 

Nie obrała już na wilegiaturę żadnego 
z modnych uzdrowisk, które odwiedzała da- 
wniej, lecz zadowoliła się małą plażą w Saint- 
Pair, gdzie nikt jej nie znał, i zarejestrowała 
się tutaj pod swem prawdziwem mieszczańt- 
skiem nazwiskiem Adeli Brarchu, pod któ- 
rem też poznał ją p. Blondel. 

Nie udawała ani' dystymkcji, ani pruderii, 
którejby zaprzeczyć musiał jej elegancki 
kostium kąpielowy. Pozwoliła tylko domy- 
Ślić się, że czuje się wykolejona po rozstaniu 
z „kimś“ żonatym. Pomiędzy faktem posia- 
daria „kogoś“ a sprzedajnością zachodz: wiel- 
ka różnica. P. Blondel by? wdzięczny Adeli 
za to. co uważał za szczerość. 

Sam zaś był wdowcem, a żonę swą, osobę, 
pozbawioną . wdzięku i inteligencji, poślubił 
kiedyś tytko dia jej posagu. Co do stromy 
swej fizycznej przedstaw ał się jako człowiek 
czterdziestoletmi, solidnego zdrowia, o krótko 
przystrzyżonych ciemnych włosach. nawet 
przystojny, i przyzwoitej  powierzchowności, 
gdyby nie strój żałobny, który nosił z pew- 
nym uporem, 

Jego czarny garnitur, melonik obszyty kre- 
pą — wywierały na plaży, usianej różnobarw- 
"em: trykołami i pyiamami, dziwne wrtżenie 
stroju karawaniarza na zabawie -1dowel. 

Gdy Rozamumda ujrzała go po raz pierw 
szy. wzięła go za przedstawicieła zakładu po- 
"rzebhowego, zjawiarącego się po dyvspozycie 
Amal nie parsknęła śmechem. gdy przedsta 
vi} się jej i zaczął jej asystować. 

Spoważniała. gdy po kilku: dniach zaczą? 
z nią mówić o małżeństwie  Zasięgutwszi 
iuformacyj, dowiedziała się, że pan w żałob 


nym stroju jest właścicielem kilku wielkich 
nieruchomości w Paryżu i Angers, które było 
stałem miejscem jego zamieszkania. 

Jako osoba prywatna Rozamunda nie do- 
zwoliła zasypiać gruszek w popiele. Postarała 
się szybko o zebranie dokumentów . potrzeb- 
nych dla ogłoszenia zapowiedzi, Ślub miał 
odbyć się w Angres, bowiem w Paryżu Adela- 
Rozamunda obawiała się niedyskrecyj prasy, 
mogących zdumionemu architektowi odsłonić 
skandaliczne szczegóły o  nowozaślubionei 
małżonce. 

Zgłębiła go bowiem odrazu; nie byt zły, 
ale nie okazywał żadnej pobłażliwości dła sła- 
bostek ludzkich. Dla niego świat załudniały 
tylko <'wie kategorie ludzi: uczciwych, stano- 
wiących przeważającą większość, i innych, 
nielicznych wprawdzie, lecz wykreślonych po 
wszystkie czasy z towarzystwa pierwszych. 

Trudno było wytłumaczyć człowiekowi o 
tak surowych zasadach przekroczenia 1 na- 
mietrności, których nie był zdolny zrozumieć. 

Ceremonja zaślubin odbyła się wreszcie. 
Była Rozamunda d'Astree wzięła- ślub cywil- 
ny i kościelny w białej sukni i wianuszku z 
kwiatu pomarańczowego. Nikt nie oburzył się 
na to, i nikt nie zadrwił z iei rumieńców i 
wzruszemia, gdy ksiądz udziełał jej błogosła- 
w.eństwa. 

Dni poprzedzających  zaślubiny, Roza- 
munda zamieszkała w hotelu pod opieką da- 
'ekiej kuzynki. 

Chcąc godnie przyjąć nową małżonkę. p. 
Blondel- całkowicie zmienił urządzone dwu- 
piętrowego domu mobilizuiąc w tym teu ar- 
nje murarzy maiarzy. tapicerów Í dakora 
‘rów Robił to jednak w tajemnicv przeć 
orzyszłą małżonką, chcąc zgotować jaj nie 
podziankę. 

Gdy po pboślubiym obiedzie w eleganckiej 
restauracji małżonkowie znaleź się w domu, 


. P- Blondel! oprowadził żonę po jej nowem 
państwie. 

-— Chciałem ci zrobić przyjemną niespo- 
dziankę — rzekł, — Miałem wrażenie, że uwa- 
żasz mnie za człowieka zacofanego... 

= Co. znowu! 

— Nie zaprzeczał. Chcąc ci dowieść, że 
tak nie jest, wystarałem się o urządzenie 
mieszkania zgodne ze wszystkiemi nowGcze= 
stemi wymaganiami. Oto gabinet, 

Rozamunda omal nie krzyknęła, gdy otwo- 
rzyły się drzwi 

Ta sofa, te fotele o poręczach ż metalu, 
purpurowe firanki, chromowe _ refiektory, 
oświetlające sufit — znała to umeblowanie, 
pochodzące z jej dawniejszego mieszkania na 
wicy Jena. Również i kilka obrazów pocho- 
dziło stamtąd. jak nprz. „Kobieta szukająca 
pchły“, pendzła Corfou i „Kwiaty“ Dumonta. 

Co znaczyło to umeblowanie tutaj? Sp"ze- 
czne myśli kiębiły się w jeji mózgu. Jeżeli mąż 
jej wykrył prawdę? Į udawał tylko, by za» 
wstydzić ią dotkliwiei? Als nie. Bytby zer- 
wał z nią przed ślubem... Kto wie — zresztą 
— czy nie było to delikatny sposób, którym 
dawał się do zrozumienia, że wymazuje prze- 
szłość? 

P. Blondel rozwiał te wszystkie przypusz- 
czenia, tłumacząc, w jaki sposób zdobył ume- 

blowanie za pośrednictwem znajomego kupca 
paryskiego, odwiedzającego często salę licy= 
tacyjną. 

— Umeblowanie — podobno — mówił do 
żony — stanowiło do niedawna własność słyn- 
nej damy z półświatka. 

Wobec milczenia Rozamundy osłup alei z 
duwodu tej igraszki przypadku, zagadnął ją 
z niepokojem: 

— A może nie trafiłem ci do gustu moja 
droga? 

— Sama nie umiałabym wybrać 'enie) — 
rzekła mu z iromią, która uszła jego uwagi 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Jan Tadeusz hrabia Kl.mczCk z Bielska 
pozbawiony majątku | nazwiska przez OSZu- 
šta Lubara uciekł w góry z postanowie- 
niem. że będzie tębil złych. a bronił po- 
krzywdzonych. Klimczok dobrał Sobie to- 
warzyszy Í utworzył z n'mi bandę rozbój- 
miczą. która Swoją siedzibe miala w DO- 
bliżu malowniczej doliny Bystrej. Klimczoń 

ranny w walce z żBndarmami, ukrył się w 

zamku Helmfetldów. Członek bandy Jan 

Hełmfeld udał się na poszukiwanie Klim- 

czoka i został przez swego ojca ciężko 

ramy. Z ran wyleczyła go Malgosla-zę- 
siarka. Olciec Jana dowiedział się o miel- 
sen pobytu rannego i nadał go ściga. Schro- 
nione Jana zdradziła matka Króczmanow?, 
gdyż baron Helmietd zamierzał schłostać 

Matgosię-gęsiarkę. Jan zdołał Jednak ujść 

a gdy zapadła nos, Jan udał się do dom, 

w którym mieszkała Małgośla-gęstarka. 

Matka Kreczmanowa poprosiła Jana do 

izby. 

. 

Jan zląkł się. Głos staruszki był 
drżący. Poznał więc z tego, że stało 
się jakieś nieszczęście. Zdawało mu 
się, jakby ciężki kamień  przytłoczył 
mu piersi. Pomyślał o swoim ójcu. 
Więc jednak ojciec dopuścił się czynu 
haniebnego, i wywarł swą złość na 
hiewinnem dziev/częciu. 

=- Proszę was, matko Kreczmanoe 
wa, nie nęczcie mnie, tylko powiedze 
cie, co się stało — powiedział jan 
drżącym że wzruszenia głosem, gdy £ 
staruszką wszedł dò ciemnej izby. 

= Niema wiele do opowiadania, 
Małgosi już tu niema. Odeszła już 
dziś przed południem: ponieważ, jak 
mówiła, nie mogła znieść hańby, jaką 
ją okryto. 

Gdyby w izbie nie było zupełnie 
ciemno, mogłaby się matka Kreczma- 
nowa przekonać, jak Jan zbladł okro- 
onie. 

Licze Hańba? Co mówicie? Kto jej 
wyrzadził krzywdę? 

Więc matka Kreczmanowa zaczęła 
opowiadać, 

Opowiadała dokładnie, jak baróń 
kazał Małgosię rozciągnąć Ha snopku, 
chćąć ją w oczach wszystkich ludzi 
dworskich wybatóżyć, jak to przedtem 
uczynił z Zuzą. 

Młodzieńcowi wykrzywiła się twarz 
z bólu. Raz po raz wvdzierał mu się 
z piersi tłumiony lęk, gdy matka 
Kreczmanówa opowiadała dalej, jak 
zdążyła przybiec w ostatniej chwili i 
że zdradzić musiała kryjówkę Jana, 
chcąc przynajmniej Małgosię uchronić od 
hańby. 

— Tego już było za wiele! — za- 
kończyła staruszka, — Małgosia ze 
wstydu była ledwie żywa. Był to też 
wstyd rzeczywiście, Wprawdzie jest 
pan baron ojcem panicza. Lecz gdy 
pomvślę, jaką wyrządził nam krzywdę, 
wpadam w złość i życzę mu, aby go to 
samo spotkało, co zrobił z biedną Mał- 
gosia! 

Młodzieniec wybuchnął także gnie- 
wem długo tumionym. Groźnie po- 
trząsał zaciśniętą pięścią. 

— Tak jest, ta hańba niech go spot- 
ka tysiąc razy! — krzyczał, trzęsąc Się 
z gniewu. — fa sam zażądam od niego 
rachunku! Bo czem on mi jest! Oj- 
tem? Hahaha! — nawet wilki w lesie 
nie pożerają swoich szczeniąt. 

On jest gorszy od wilka! Prze- 
kleństwo mu i zemsta, tak zemsta po 
tysiac razy! Już dawno nie uznaję go 
za ojca! Teraz jedhak poprzysięgam 
mu zemstę! Zbezcześcił on najdroższy 
skarb, jaki nosiłem w sercu! Biedną, 
opuszczoną dziewczynę, która mu nic 
złego nie uczyniła, a której wdzięki 
mogłybv nawet poruszyć serce tygry- 
sa, okrył hańbą i wydał na pastwę szy- 
derstwa i pogardv! Wypłoszył en 
niewinnego trwożliwego gołąbka z 


w 
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gniazdeczka, w którem miał opiekę i 
schronienie. Ten bogacz opływający w 
dostatkach, nie miał litości nad biedną 
sierotą! Przekleństwo ci, człowieku 
bez serca! Więzy, jakie nas łączyły, od 
dziś są stargane| Byłbym ci wyba- 
czył, że nastawałeś na moje życie! 
Lecz nigdy nie zapomnę ci tego, że 
shańbiłeś moją ukochaną dziewczynę! 
Strzeż się przedemną! Ja od dnia dzi- 
siejszego synem twoim nie jestem, je- 
stem twoim 
który nie spocznie, dopóki cię nie 
zniszczy! A gdy kiedyś oczy twoje 
zamykać się będą, niech nikogo nie bę- 
dzie przy tobie, któryby ciebie żało- 
wał, łub miał tylko współczucie. Nie, 
niech się cieszą wszyscy, którzy stać 
będą około twojego łoża śmiertelnego, 
że twoja dusza wresżcie pójdzie do 
piekła, dokąd należy i skąd kiedyś 
wyszła! 

Postać Jana wyprostowała się. W 
gęstym mroku izby, złagodzonym tyl- 


śmiertelnym wrogiem, . 
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— Tak jest, a wkońcu poleciła mi 
Małgosia, abym wielmożnemu pani- 
czowi oświadczyła, że pozostała pani- 
czowi wierną aż do śmierci! 

Ostatnie słowa wypowiedziała sta- 
ruszka z wahaniem i powoli. 

Młodzieniec westchnął głucho. 

— Aż... do...? Wszechmocny Boże, 
matko Kreczmanowa, a wy pozwoliliś- 
cie odejść tej nieszczęśliwej? 

Kreczmanowa załamywała ręce. 

— Wielmożny paniczu, to nie mo- 
ja wina . Dopiero później domyśliłam 
się, jakie znaczenie mają te wyrazy. 
Lecz było już zapóźno, wtedy Małgo- 
si gęsiarki już nie było. 

Jan opadł na krzesło. Całem cia- 
łem wstrząsał się od głuchego łkania. 

Matka Kreczmanowa przystąpiła 
do niego i położyła mu rękę na ramic- 
niu, 

— Uspokój się, wielmożny paniczu, 
— pocieszała go Staruszka. — Ż po- 
czątku, gdy zastanawiałam się nad 


Usiadła więc i pogrążyła się w zadumie 


ko słabym brzaskiem, który wpadał 
przez okno, wyglądał Jan, jak widmo 
zemsty i zadośćuczynienia. 

Matkę  Kreczmanową ogarnęła 
zgroza. A jednak w głębi duszy mu- 
siała przyznać, że gniew, który przebi- 
jał ze słów ciężko pokrzywdzonego 
młodzieńca był uzasadniony. 

— Proszę się uspokoić, wielmoźny 
paniczu — prosiła staruszka, gdy zno- 
wu ośmieliła się przemówić. — Czy 
twoja zemsta jest potrzebną? Uczyni 
to Pan Bóg, który sądzić będzie nas 
ułomnych ludzi. 

— Miejmy w Bogu nadzieję, mat- 
kò Kreczmanowa! =+ odpowiedział 
Jan, dysząc wciąż jeszcze ciężko. — 
Nie wiecie czasem, dokąd udała się 
Małgosia i gdzie mógłbym ją znależć? 

Staruszka smutnie potrząsała gło- 
wą. 

— Nic mi o tem nie powiedziała, 
wielmożny paniczu. Mówiła tylko, że 
musi odejść także dlatego, aby z jej 
powodu nie przyszło do jakiego nie- 
szczęścia między wielmożnym pani- 
czem a panem baronem. 

Jan przycisnał skronie rękami. 

-— O Boże, Boże! — wzdychał. — 
To poczciwe, bezinteresowne stworze- 
nie! O mnie tylko myślała i dla mnie 
odeszła. 

— A potem powiedziała jeszcze 
Małgosia, — mówiła staruszka dalej, 
-— że Pan Bóg, będąc ojcem wszyst- 
kich ludzi, zlituje się nad nią i zabie- 
rze do siebie, gdy jej ludzie za wiele 
dokucza. 

Jan opuścił 
się uważnie. 

e Tak powiedziała? 


ręce i przysłuchiwał 


"weczki! 


słowami Małgosi, byłam także wy- 
straszona. Teraz jednak jestem już 
spokojniejsza. Małgosia mówiła z pe- 
wnością w innem zrozumieniu, jak my 
pojmujemy. Przecież ona taka jeszcze 
młoda i pełna otuchy! 

Jan z rozpaczą spoglądał w ciem- 
ność, Od czasu do czasu łkał jeszcze. 

— Taka młoda i pełna otuchy, — 
szeptał złamanym głosem =— a jednak 
pragnęła śmierci. 

Potem zerwał się nagle. 

== Muszę iść za nią, muszę ją po. 
szukać! A biada temu, który po- 
pchnął ją do rozpaczy, gdybym jej nie 
miał znależć żywcem! Niema takich 
mak na świecie,  którychbym mu 
oszczędził, odpłacając się za to, że zni- 
weczył bvt tej nieszczęśliwej dziec- 
Zostańcie z Bogiem, matko 
Kreczmanowa. Dziękuję wam za 
wszystkie dobrodziejstwa. jakie wy- 
świadcżyliście mnie | Małgosi. Może 
będę się wam kiedy mógł odwdzię- 
czyć! Teraz muszę odejść! Celem mo- 
jego życia jest odtąd zemsta... krwawa 
zemsta! 

Z temi słowami na ustach wybiegł. 
Za kilka chwil zginął N ciemnościach. 


Było to kilka godzin wcześniej. 
Słońce na zachodzie staczało się ku 
linji horyzontu, Ostatnie promienie 
jego pieściłv postać Małgosi gęsiarki, 
która w połatanej sukience, z główą 
smutnie opuszczoną, podobna do ma- 
rzącej, szła drogą. Bvła bardzo zdro- 
żona — ach, tak zdrożona! Przecież 
już wędrowała od samego rana. Lecz 
za to uśmiechał się teraz do niej ndpo- 
tzynek, Prawda, chcąc wytchnąć, nie 


potrzebowała trudzić się tąk daleko. 
Wszędzie było ciche ustronie, gdzie 
mogła wydać ostatnie tchnienie i znas 
leźć odpoczynek dla zbolałego serca. 
A jednak musiała Małgosia wędrować 
daleko — bardzo daleka! Nie chciała 
ona w żaden sposób umierać w ojczy» 
źnie. Wzdrygała się bowiem na samą 
mysl, że nazajutrz po jej śmi..ci lue 
dzie wydobyliby ją ze stawu miejskie= 
go, ciekawie i szyderczo spoglądając 
na ociekającego z wody jej trupa. 

— Patrzcie, oto Małgosia gęsiarka, 
— szeptaliby do siebie. — Dziewczy- 
ua nigdy nie wiedziała, jak miała gło- 
wę nosić wysoko, a jednak zeszła ra 
zły koniec. To było do przewidzenia. 
Pysznych zawsze spotyka kara. Jaka 
cna brzydka, choć kiedyś była najpięk- 
niejszą we wsi! 

Takby sobie ludzie gwarzyli i wy= 
rażali się o niej z nienawiścią i szye 
derstwem nawet po śmierci, 

Nie. tego Małgosia nie chciała. Dae 
leko od rodzinnego gniazda chciała 
znaleźć ustronie, gdzieby mogła spo- 
kojnie wyzionąć ducha. Chciała zna- 
leżć miejsce, gdzieby jej nikt nie znał 
i gdzieby może ludzie litowali się nad 
biedneni stworzeniem, które musiało 
umierać w tak młodym jeszcze wieku. 
Pochowanoby ją w kąciku cmentarza, 
a Pan Bóg zasiałby kwiatki na jej gro 
bie i kazał im rosnać. Niktyby się o 
nią nie pytał, skąd przyszła i co było 
przyczyną jej śmierci. Chciała utnrzeć 
razem- z zachodem: słońca, 

Jeszcze raz chciała zobaczyć wspa- 
niałe zorze wieczorne. Razem z ostat- 
niemi blaskami słońca i ona chciała 
pożegnać się z ziemią, na której życie 
było tak piękne, i na której ach, tylko 
tak krótko doznała szczęścia w miłości. 
Cóż żnaczyły wśżystkie rozkosze w 
raju w porównaniu do tego błogiego 
szczęścia, jakiego doznała w objęciach 
ukochanego Tana, 

Teraz jednak była zmęczoną, ach, 
bardzo zmęczoną. Usiadła więc i po- 
grążyła się w zadumie, 

Naraz ótrząsła się z natłoku myśli 
cisnących się jej do głowy, Usłvszała 
jakiś szum, a gdy przyjrzała się do- 
kładniej, spostrzegła, że była nad brze- 
gięm rzeki. | 

Rzeka toczyła się wartkim prądem 
wśród wysokich brzegów porosłych 
wikliną. Szum rzeki rozbrzmiewał ci- 


chą, nęcącą melodją, jak gdyby jej 
szeptał do ucha te słowa: 
— Chcesz spokoju, biedne, beze 


domne dziecko? Chodź do mnie! 

Ukołyszę cię i ukoję w mojem ta- 
godnem obięciu i zaniosę cię do ojczy- 
zny do wielkiej i wiecznej ojczyzny, 
która stoi otworem także dla biednych 
i uciśnicnych, a w której Bóg Ojciec 
wyciąga ramiona, aby cię przygarnąć 
i przytulić do swojego serca. CUodź 
biedne, bezdomne dziecko. Ukołyszę 
cię do snu słodko, a fala zaszumi ci 
piękną kołysankę! 

A biedna Małgosia gęsiarka wspo- 
mniała o rodzicach, o ojcu i matce, 
których nigdy nie znała. 

„Przypatrując się fali, na którą ostat- 
nie promienia słońca rzucały tęczowe 
blaski, zdawało jej się, jak gdyby z to- 
ni wvciagrtv się do niej białe ramiona, 
jak gdvbv widziała twarz matki, która 
ię nęciła do siebie i zachęcała do nrze- 
kroczenia granicy między doczesno- 
ścią a nieznaną dziedziną śmierci 

słońce toczyło się coraz niżej ku 

zachodowi. Ponad falami rzeki wid- 

niał tylko waski rabek czerwonej kuli 

słonecznej. Lecz i ten zaginał, Ru- 

miane zorze nozłacajace dotąd jasne 
kędziory Małgosi gęsiarki, bledniatv, 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Boapelacyine zwyciestwo pływaków „kc 


ma RMiSiNzZoGSiWYacHh Polski w Krakowie 


Kraków, 15. 8. (Tel wł. Pol.) 

Drugi dzień pływackich mistrzostw 
Polski przyniósł znacznie lepsze rezulta- 
ty. niż dzień poprzedni. Na uwagę zasłu- 
guje zwycięstwo Karliczka nad Bocheń- 
skim w wyścigu na 1.500 m. w czasie 
21:17.3. 

Wyniki były nast.: 100 m. na wznak 
panów | kl: 1) F. Kot (Pogoń, Lwów) 
1:24.3, 2) |--sewski (Poznań) 1:27.3, 3) Pa- 
welek (Cr) 1:30. 

100 m. na wznak panów o mistrzo- 
stwo: 1) Karliczek J. (EKS.) 1:20. Karli- 
częk nie wysilał się ze względu na póź- 
niejszy wyścig z Bocheńskim. 2) Michow- 


ski (KPS) 1:21, 3) Jastrzębski (AZS, 
Warszawa). 
100 m. st. dow. pań I kl.: 1) Sandberg 


p 2 1:39.2, 


3. 

1.500 m. st. dow. panów o mistrzostwo: 
1) Karliczek J. (EKS) 21:17.2. 2) Bocheń- 
> (Delfin) 23:61.3, 3) Barisch (EKS) 

400 m. st. dow. pañ o mistrz.: 1) Kra- 
ieaówa (AZS) 6-54,6, 2) Słotówna 
(TPG) 8:41, 3) Chomiakówna (Legia) 

Punktacja ogólna: 1) AZS Warszawa 
99 p., 2) EKS 85 p. 3) K. P. Siemianowice 
69 p., 4) Giszowiec 55 p. 5) Legia War- 
szawa 52 p.. 6) Delfin 34 p, 7) Hakoah 
10 p.. 8) Ułacówa 19 p. 

Mecz piłki wodnej Kraków — Poznań 
CAC się zwycięstwem Krakowa 

6:0 (1:0), Poznańczycy zasileni Karpiń. 
skim bronili si etylko do pauzy, Kraków 
wystąpił bez Rouperta, Kota i Porańskie” 
go, z Rittermanem J. Bramki zdobyli dla 
Krakowa Ritterman J. (4) i Soldinzer (2). 
Sędziował p. Szabłowski. 

W ostatnim dniu zawodów pływackich 
o mistrzostwo Polski przybyło znacznie 
więcej publiczności niż w dni poprzednie. 
Kiedy sukcesy pływaków śląskich w dwu 
poprzednich dniach nie wypadły jeszcze 
tak dobitnie, to śmiało można: powiedzieć, 
że trzeci dzień zawodów był wielkim 
tryumiem Śląska. 

Walnie do tak pięknego zwycięstwa 
klubów śląskich przyczynili pływacy EKS, 
iak Karliczek i Barisch, Giszowca, Fri- 
tzówna | Ficówna, oraz Siemianowic — 
Gwozdziówna. 

Na mistrzostwach Śląsk w zupełności 
zrehabilitował swoją niespodziewaną po” 
rażkę w Warszawie, tak że obecnie pły» 
wacy Śląska są w Polsce nadal bezkon- 
kurencyjni. 

Specjalna uznanie należy się mistrzow- 
skiej drużynie EKS. Katowice, która za- 
ięła w ogólnej klasyfikacji pierwsze miej- 
sce, zdobywając za nalepszą punktację 
nagrodę Prezydenta Rzeczypospolitej, 
oraz prof, Bartla, 

Wyniki trzeciego dnia są R =: 
100 mtr. na wznak pań: 1) Szczerbówna 
(Lwów) 1:40.2, 2) Wonsikówna (Siemia- 
nowice) 1:41.7, 3) Morawska (Warsz.), 


.. 

Drug! sukces Cracovii 

w Czehosłowacji 

Nitra, 14-go sierpnia. 

W drug m dniu turnieju o puhar Pri- 
biny, Cracovia odniosła piękny sukces, 
bijąc K. $. Bratisława 4:1 (0:0 

W pierwszej połowie Cracovia gra 
pod słońce i naciskając lekko Bratisławę 
uwydatnia swoją przewagę w polu, nie 
może jednak zaznaczyć jej cyfrowo. 

Sytuacja zmienia się po pauzie, kiedy 
Cracovia nie schodzi z połowy boiska 
przeciwnika. Pierwszą bramkę strzela 
Kisieliiski z zamieszania podbramkowego, 
w kilka minut później ten sam gracz z 
Dodania Zielińskiego strzela drugą bram” 
kę. Trzecią bramkę uzyskuje Kubiński z 
Dodania Malczyka. tenże sam gracz strze” 
> czwartą į ostatnią bramkę. Na meczu 

była obecnych 8.000 osób. a publiczność 

rozęntuzjazmowaną piękną grą Cracovii 

wyniosła polskich graczy na rękach z 

boiska. Poseł polski z Pragi dr. Grzy- 

bowski urządza w dniu jutrzejszym ban- 
iet na cześć drużyny polskiej. 

W przednieczu KS. Concordia poko- 
nala A. CI. Nitra 5:4. We wtorek nasta- 
pi dalszy ciąg turnicju, w którym Uraco- 
Via ma poważne szansę na zajęcie pierw- 
Szego miejsca. Wystarczy jei bowiem wy- 
tik remisowy z A. C Nitrą, aby zdobyć 
Piękny puhar Pribiny. 


2) Matecka (Legia) 


4) Ficówna (Giszowiec). 400 mtr. dowl. 
panów: 1) Karliczek (Katowice) 5:39.65, 
2) Barisch (Katowice) 5:42.3, 3) Ruppert 
(Kraków) 5:47.8 min. 4) Karliczek (Kato- 
wice). 200 mtr. klas. pań: Fritzówna 
(Giszowiec) 3:34.5, 2) Homiakówna (War- 
szawa) 3:40.2, 3) Gwozdziówna (Siem) 
3:40.4, 100 mtr. klasa panów: 1) Polak 
(Bielsko) 1:23.7 min. 2) Szrejbańn (War- 
szawa) 1:26 min. 3) Kępiński (Warszawa) 
1:26. 2 min. 4 x 100 mtr. pań: 1) EKS. 
Katowice 6:31 min., 2) Gisżowiec 6:34.4 
min., 3) Legja (Warszawa). 3:100 zmien- 


ny panów: 1) NKP SWETRY 3:54.6 min. 
2) AZS Karszawa 3:58.6 min. 3) Siemia- 
nowice 4 min. 

Skoki z trampoliny panów: 1) Breguła 
(Giszowiec) 1:23.60 pkt. 2) Pietrzykow* 
ski (Warszawa). 

W ogólnej punktacji pierwsze miejsce 
zajął EKS. Katowice 163 pkt, 2) AZS. 
Warszawa I 34 pkt. 3) Giszowiec 106 pkt. 
Siemianowice 104 pkt. Legja 52 pkt. Del- 
fln Warszawa 34 pkt. Hakoah 33, Craco- 
via 23 pkt. 


Speicher (Francja) 
mist.zem światła szos 


W ramch tegorocznych mistrzostw kolape 
skch świata rozegrano w poniedziałek wy- 
ścig kolarski o mistrzostwo Świata dla zawo= 
dowców na trasie 200 kim. pod Paryżem. 

Wzdłuż trasy, wyścg śiedziło około 80 tym. 
widzów. Początkowo panowała piękna pogo 
da, lecz pod kóniec sima burza w znacznej 
mierze wpiynęla na wyniki. 

Wyście prowadził od początku do końca 
zwycięzca tegorocznego „Tour de France" 
Speicher, który przestrzeń 200 klm. przebył 
w czasie 7:08.58 godz, 2) Magne (Belgia) 
7:14.01 godz. 3) Valentyn (Holandija). 4) Haen- 
meriink (Belgia), 5) Scheppers (Belgia). 
6) Binda (Włochy), 7) Canardo (Hiszpanja), 
8) Rüchi (Szwajc.), 9) Riut (Holandia), 

U amatorów wyścg kolarski na trasie 125 
ktm. wygrał Egll (Sz.) w czasie 3:21.48 godz. 
2) Stetler (Sz.). 3) Lowagai (Belgija). 4) Schnei» 
der (Luks.). 


Drugi dzień tenisowych mistrzostw Polski w Kotowiróch 


W drugim zkolej dniu tegorocznych 
mistrzostw narodowych w tenisie przy 
sprzyjającej pogodzie przeprowadzono 
szereg interesujących rozgrywek. Gra- 
czę z niewielu wyiątkami stanęli już 
wszyscy do gry. wobec czego zgroma- 


dzona publiczność przez cały długi dzień 
przy pięknej pogodzie podziwiała ciekawe 
Sutkania, Wyniki rozgrywek są nastęu- 
jące: 

Gra pojędyńcza panów: Hebda 
Schmidt 6:1, 6:4. 6:1. Lechner — Phal W. 


pościna „Polonii: kdrwińgtiej W Polge © 


„Ruch“ Wik. Hajdoki — „Polonia“ Karwina 4:2 (3:0) 


Debiut polskiej drużyny piłkarskiej Polo- 
nii z Karwiny (Czechosłowacja) wywołał na 
Śląsku zrozumiałe zainteresowanie. Nic też 
dziwnego, bowiem Ruch naraził piłkarstwo 
polskie na kompromitację w czasie gościny 
u Polonji w Czechosłowacji, musiał tymra- 
zem za wszelką cenę zrehabilitować swoje 
porażki, 

Niemniej zespół gości pragnął wywiązać 
się ze swego zadania jaknajlepiej. bowiem i 
na nim ciążył obowiązek zareprezentowania 
się możliwie jaknajlepiej: bowiem był to jego 
pierwszy występ w Polsce. 

Goście przybyli do Katowic już wczesnym 
rankiem, gdzie na dworcu powitani zostań 
przez kierownictwo Ruchu. W ciągu dnia 
zwiedzono gmach Śl. Urzędu Wojewódzk'egu, 
zabawiono chwilę na kortach Pozoni katowic- 
kiej. gdzie jak wiadomo rozgrywane są od 
poniedziałku tegoroczne mistrzostwa Polski w 
tenisie. 

Na boisku w Wielkich Hajdukach, z chwilą 


ukazania się drogich nam braci z poza kordo- 
mu, publiczność zgotowała im owację a kie- 
rowniotwo Ruchu w dowód przyjaźni ofiaro- 
wało gościom upominek. 

Zawody należały do b. interesulących a 
przedewszystkiem Polonia zaprezentowała się 
z jaknajlepszej strony. Wyróżnili się orżede- 
wszystkiem bramkarz Kinowski, obrońca Cipa, 
oraz prawo-skrzydłowy Matusik. Ponadto Po- 
lonje cechowała ambicia, szybki start do pił. 
ki i ofiarność w "grze. 

Ruch grał znacznie lepiej jak w ub. nie- 


„ dzyelę z Pogamą i na zwycięstwo w zupelno- 


ści sobie zasłażył. W bardzo dobrej kondyJj! 
znajdował się napad Ruchu, w którym Giem= 
sa był najlepszym. Ogólne wrażenie z meczu 
b. dodatnie. 

Bramki dla Ruchu zdobył Giemsa 2, 
Gwóżdź i Wodarz po 1. Dla gości Matusik I 
Katusiński po 1. 

W przedmeczu rezerwa Ruchu pokonała 
Rozwój Katowice 8:0. 


w 


Rozgrywki ligowe 


RUCH WIELK. HAJDUKI NA CZELE 
TABELI LIGOWEJ. 

Po wczoralszych rozgrywkach ligowych, 
których wyniki podajemy poniżej, na czele ta- 
beli wysunął się znów Ruch Wiek. Hatduki, 
bowiem groźna Wisła musiała pozostawić je- 
den punkt w Łodzi. 


ŁKS — WISŁA KRAKÓW 1:1 (1:1) 
O SPADEK Z LIGI. 


Garbarnia — Czarni 4:0 (1:0) 
Warta — Warszawianka 3;2 (2:2) 


Połónia Bydgoszcz — Turyści Łódź 1:3 (0:1) 


LEGJA (POZNAŃ) — POLONIA (WARSZA- 
WA) 3:2 (3:0) 

Zawody o wejście do Ligi państwowej. Na 
boisku Legji w Poznaniu zebrała się wprost 
rekordowa liczba widzów. bo około 7 tysięcy. 

Mecz zakończył się nieznacznem a zasłtu- 
Żonem zwycięstwem gospodarzy. Bramk: dla 
drużyny poznańskiej zdobyli Mazgaj, Gensler 
1 Berenstein. ` 

Dla gości zdobył obie bramki Łańko. Dru- 
żyna warszawska widząc, że mecz jest dla 
niej przegrany, w końcu meczu grała nie- 
słychamie ostro. Sędziował bardzo dobrze p. 
Staliński. 


O. Horajn — Marszewski W. O. Libling 
—- Stadler 6:3. 1:6. 6:2. 6:2, wise — 
Hojecki W. O. Wojciechowski — Raczyńe 
ski 6:3, 6:0, 6:4, Tarłowski — Klisak 


6:2. 6:2. 6:0, Spychała — Herbst 6:2, 6:1, 
3:6, 6:3. Stolarowy — Stolenc 6:0, 6:0, 
6:0, Bełdowski — Szyszko 6:3, kę kara 


Spychała — Tarłowski 6:4, 1:6, 
7:5. 


Gra podwójna panów: Bełdowski Bra- 
tek — Loewenherz Stencel 6: 1. 1:6. 9:7, 
2:6. 6:3. Hebda Wittman -+ Kusiak Lech- 
ner 6:1, 6:3, 6:0. THEN Warmiński 
— Phal Prohowski W. O. Spychała Woj- 
ciechowski — Chciuk  Komendera 6:1, 
6:3, 6:1. Herbst Libling — Stadler Klisiak 
6:1, 6:4, 6:1. Jaworski Kołcz Il — Pielvk 
Berman 6: 2, 6:3, 6:4 

Gra poledyfńcza juniorów: Komendera 
— Lasżkięwicz W O. Bratek — Komen- 
dera 6:1, 6:2. Bełdowski — Bednarek 
9:7, 5:7, 6:1 

G:a podwójna pań: Jędrzejowska Du- 
p — Wełeszczekowa Orzechowska 

1. 6:2. 

Gra pojedyfńicza pań: Jędrzejowska = 
Weleszczye owa 6:2 6:0. 

Gra mieszana: de rzejnoska Tłoczyń- 
ski — Boniecka Herbst 6:1. 6: 

Jako najciekawszą rozgrywkę dnia 
należy wyróźnić grę Spychały z Tar- 
łowskim w singlu panów. Obydwa, za- 
wodnicy wykazali niezwykłą regulare 
ność | wielkie bogactwo uderzeń. Gra po» 
wyższa ciągnęła się blisko 2 i pół godzi- 
ny. przyczem piłki krążyły nad siatką 
niezliczoną ilość razy. Ponadto wie'kim 
aplauzem nagradzane były niezwykle 
długie i męskie drive'y  Jędrzejnwskiej 
piękne smęcze Tłoczyńskiego i przytoe 
mna gra Hebdy. W dniu jutrzejszem z po- 
śród ciekawszych. mających się rozegrać 
spotkań należy wymienić gry mieszane 
Pozowska Horain — Orzechowska Kołcz, 
Wełeszczykowa Kołcz Tadeusz — Du- 
bieęńska =- Tarłowski. z sivega parów 
spotkanie Horam — Liblirg, Kołcz I. — 
Tarasiewicz. z gry Dodwóinej parów 


spotkanie Tłoczyński Stolarow — Tar- 
łowski Horazt Stefan — Orzechowska 1 
inne gry ihtereSującz, 


Polska nie weźmie udziału 


w mis'rzostwach 


tajakowych Europy » 


EEE HARZ BEE ZNOWU iruzizopści paszporciow 2 


W dniach 1%-=20 bin. odbędą się. lak 
to już podaliśmy i obszernie donosimy 
na innem miejscu. w Pradze pierwsze mi- 
strzostwa kajakowe Europy, zorganizo” 
wane na Mołdawie przez Czeski Zw. Ka- 
jakowy. Do mistrzostw tych zgłosiła 
swój udział również j Pojska i zdawało 
się, że nic nie stol na przeszkodzie, by 
nas w Pradze nie zabrakło. Start Pola- 
ków w Pradze oczekiwany był przez 
wszystkie koła z wie:klem napięciem, gdyż 
miał to być nasz pierwszy występ wśród 
narodów tej miary, ca Austrja, Czecho- 
słowacja, Szwecja, Szwajlcarja, Węgry, 
Rumunja, Estonja i Niemcy, 

Polscy kaiakowcy przygotowali się do 
tych zawodów niemniej starannie. jak 
inne narody, a ostatnio urządzono nawet 
specjalny obóz treningowy na Czarnej 


Przemszy, w którym trenowali do mi- 
strzostw mistrzowie Poiski, jak Pyka Ge- 
dynka). Tinschert i Schenk (dwójka) i in. 
Znając ambicję Ślązaków, mieliśmy pra- 
wo spodziewać się w Pradze pewnych 
sukcesów. 

Tymczasem jak to tuż u nas bywa. w 
ostatniej chwili „pękła bomba”. 

= „Niestety wyłazi musimy odwołać 
ze względu na nierdzie!enie paszportów . 
Taka właśnie odpowiedź nadeszła w 90 
niedz'ałek na ręce p. Macielińskiego, pre- 
zesa Katowickiego KI. Kanuistów ze stro- 
ny Polsk, Zw. Kajakowego. We wtorek 
zaś druga depesza powiada: „dwa pasz- 
porty są do odebrania w starostwie kato- 
wickiem į o ile klubowi zależy na tem. by 
wysłać do Pragi reprezentantów Polski, 
to Klub ponieść ma wydatki za paszporty 


165 zł, koszta podróży i utrzymania za” 
wodników. 

Paszporty te jednak do wczoraj nie 
nadeszły i niewiadomo, gdzie ich szukać. 
Widać z tego jasno. że Polacy nle wyjadą 
do Pragi a leśli wyjadą to zapytać się 
należy, pocóż ta cała heca, 

Wpierw wyczerpuje się zawodników 
psychicznie ze sprawą paszportu a w koń- 
cu nie da się im nawet możności zapoźna- 
ala z terenem w Pradze, 

Takie postawienie sprawy przez na 
sze odpowiedzialne czynniki uważać na- 
jeży za szkodliwe, bowiem obecność Po- 
laków w Pradze była pożądana. tembar- 
dzieł, że dla najlepszego Połaka konsul 
Polski w Pradze ufundował specjalną na- 
£rodę, 
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Pierwsze kajakowe i kanuistyczne mistrzo- 
stwa Europy w Pradze, niaące się odbyć 
19 i 20 sierpma, zapowiadają się jako perw- 
szorzędna man'festacia młodego, a tak żywio- 
łowo rozwijającego się sportu kajakowego. 
Zwłaszcza u nas w Polsce można sport ten 
traktować jako specialnego beniaminka, za- 
sługuiącego ma duże wizgiędy i odpowiednio 
troski wą opiekę, 

Obserwuiąc rozwój ruchu  kajakowego, 
m'mowoli nasuwa się zestawienie jego z pier- 
wocinami pofskiego narciarstwa. I tu i tam 
leżało u. podstaw pragnienie mieskrępowańne- 
go współżycia z naturą, petna przygód i nie- 
spodzianek wałka z jej neraz wrogiem. ży- 
wiolami, i ostateczne zwycięstwo nietylko 
nad nią, ale i — nad sobą. Na. podstawie 
dawnych doświadczeń narciarstwa możemy 
uniknąć wielu bledów przesziości. Nie traci 
się też dzisiaj niepotrzebnie sił na nierzeczo- 
wą walkę dwóch kiermmków: turystyka czy 
sport zawodowy, gdyż widzimy dobrze zu- 
pełną możtr'wość ich zgodnego i wżajemunie 
uzupełniającego się połączenia w ramach sze- 
rokiej organizacji, 

Zrozumiał to wszystko powstały przed 
dziesięciu laty Międzynarodowy Związek Ka- 
jakowców, tworząc szeroką platformę poro- 
zumienia dla obu współdziałających kierum- 
ków. O potrzebie podobmei organizacii, jaką 
wlaśnie jest IRK., świadczy fakt jej wielkie- 
go rozwoju. W chwili powstania związku 
w r. 1924 z imiejatyrwy austriaka Pietschma- 
na, zgłosiły swe przystąpienie tylko cztery 
państwa: Austria, Niemcy, Danja 1 Szwecja. 
Gdzieindziej kaak był mało. mb — iak np. 
u nas — wogóle nieznany. Obecnie grupuje 
już IRK. 11 państw, a sprawa dalszych zgło- 
szeń ma być załatwiona na tegorocznym kon- 
gresie, Polska jest jednym z nowszych człon- 
ków IRK., -ale energia naszego Polskiego 
Związku Kajakowców, z p. Zieleniewskim na 
czele, wywalczyła już zasłużone uZnanie dla 

naszych orgatńzatorów i sportowców na sZe- 
rckiem forum międzynarodowem. 

Zarówno organizacja mistrzostw jak i kon- 
gresu została powierzona Związkowi kanui- 
stów czechosłowackich, sprawnie į wydanie 
pracwącemu pod energicznem kierownictwem 
zen. Klecandy, oraz sekretarza Zw. między- 
narodowego p. Aschera, . Pragnąc bliżej za- 
poznać się z dotychczasowemi wynikami 
przygotowawczych prac kongresu i mi- 
strzostw, zwracamy się do zem. Klecandy 
z prośbą o imformacje. 

— Mistrzostwa — mówi gen. Klecarmda — 
odbędą się na Wettawie, co umożliwi oglą- 
danie ich szerokim warstwom publiczności, 
Meta będzie wspólna na wybrzeżu Raszyna. 
Wałka rozegrą Sie w siedmiu konkurencjach, 
przyczem będą startowały trzy zasadnicze 
typy łodzi: składaki, sztywne kajaki szwedz- 
kie oraz kanoe. Te ostatnie nie spopularyzo- 
wały się jeszcze w Eumopie, o czem świad- 
czy chociażby fakt, iż do biegu kanoe zgło- 
sili się tylko zawodmicy dwóch państw: Cze- 
chosłowacj; 1 Niemiec, Całość zawodów roze 
lożona jest wa dwa dni. W sobotę, 19 sierpnia 
walczą na dystansie 10 kim, panowie na po- 
iedyńczych i podwómych sktadakach oraz na 
po'edyńczych kaijakach szwedzkich. Start oč- 
będzie się w znanym mieszkańcom Pragi 
z świątecznych wycieczek Zbrasławiu. Bio- 
rac pod uwagę doskonałe połączenie ze sto- 
fea, można przypuszczać, iż zgromadzi on 
sporą ilość widzów. Trasa biegu prowadzi 
obok wszystkich klubów wodnych, skąd bę- 
dzie mogła być doskonale obserwowana, 

W miedzielę odbywają się spotkania na 
krótkich dystansach. Na pierwszy Ogień idą 
panie na 600 m. Startują one na pojedyń- 
czych kajakach szwedzkich, podobnie jak i 
panowie na 1000 mtr. Ostatn'm punktem pro- 
gramu jest efektowny wyścig poiedyńczych 


i podwójnych kanoe. 


— Kto weźmie udział w zawodąch? 

— Ostateczny termin zamknięcia listy 
zgłoszeń ieszcze nie upłynął, dlatego też moż- 
liwe są jeszcze pewne zmiany czy uzupełnie- 
nia. W każdym gazie mamy już zgłoszony 
udział zawodników austr'ackich, niemieckich, 
szwedzkich, duńskich, francuskich, poźskich 
belgiiskich, jugosiowiańskich, węgierskich i 
luxsemburskich. Najliczniejszą drużynę wy- 
stawią Niemcy, rzysyłając aż 18 zawoadni- 
ków. Zreszią udział ich był do ostatniej chwili 
nepewny, ze względu na brak. zezwolenia ze 
strony rządowego komisarza sportowego. 

Na kongresie — mówi dalej gen. Kłecan- 
da — znażdzie się m. in. sprawa umieszcze- 
nia zawodów kaakowych w oficjalnym pro- 
gramie olimpiiskim. Mómo, iż ostatni kongres 
olimpiski w Wiedniu wypowiedział się w tei 
kwestj negatywnie. to jednak n'e tracimy ma- 
dziei, iż ostatecznie zwycięży nasza teza ró- 
wnouprawnienia kajakarstwa z innemi spor- 
tami. 


— Czy nie sądzi p. generał, że specjalnie 
pożądanem byłoby ściślejsze nawiązanie kon- 
taktu między kaiakowcami polskimi a oze- 
chosiowackimi ? 

— Jestem bezwzględnie tego zdania i 
szczegó'nwe gorąco cieszę się z licznego udzia- 
łu Polaków w mistrzostwach i kongresie. 
Mam nadzieję, iż w naibliższym czasie Z0- 
stanie wydatnie wzmocniona nasza współ- 
praca. Pragnąlbym uiąć ją w pewne formy 
ongamizacyjne, np. w postaci dorocznych wy- 
miennych wycieczek, przy'mowanyćh odpo- 
wiedmio przez wasze i nasze kluby. 

Muszę zaznaczyć, iż wniosek powyższej 
treści, zgłoszony na zebraniu Związku Oze- 
chosłowackich Kanuistów przez p. Aseliera, 
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został jednogłośnie i z aplauzem przy.ęty — 
kończy gen. Kiecanda. 

Doskonałe wrażenie wywołało w Pradze 
ufundowane na mistrzostwa przez naszego 
posła, p. min. Grzybowskiego, specjainej na- 
grody w postaci pięknego kryształowego pi- 
haru. Polski Związek Kajakowców ma rów- 
nież ofiarować Zw. czechosłowackiemu miły 
upominek w formie artystycznego drzeworytu 
Telatyckiej. 

Reprezentacja Polski składa Sie z nastę- 


puiących zawodników: Budkowski, Witen- 
berg, Scheck, Timschent w dwójkach, Wie- 
derman, Pyka i Cuber w jedynkach. Kiero- 


winikami wyprawy będą wiceprezes Związku 
mir. Sekunda i kpt. związłcowy inż. Cichy. 
Będzie to pierwszy Start naszych kaakow- 
ców wogóle na zawodach zagranicznych, tem 
ważniejszy, że idzie o mstrzostwa Europy. 

Do mistrzostw praskich zgłosiły się po- 
nadto następujące państwa: Anglia, Austrja, 
Dania, Francja, Jugosławia, Niemcy, Holan- 
dj, Szwecja i naturalnie gospodarze — Czesi. 
Sukces organizacyjny jest więc iak na pierw- 
sze mistrzostwa naprawdę piękny. Sport ka- 
jakowy jest bowiem, mimo szalonej popular- 
ności i rozpowszechnienia. organizacyjnie Sto- 
sunkowo słaby. Wynika to już z natury rze- 
czy. Potężna rzesza kajakowców i kamuistów 
na calym Świecie, to przeważnie nie zawo- 
dnicy-sportowcy w ścisłem tego słowa zna- 
czemiu, ale w większości turyści, 

Dopiero w ostatnich czasach rozwinęła się 
równeż czysto zawodniczą strona tego pięk- 
nego sportu į niedawno mieliśmy u nas w Pol- 
sce pierwsze krajowe mistrzostwa. A w so- 
botę pojawią się już na Wełtawie polskie ka- 
jaki — po części własnej krajowej komstruk- 
cji i produkci — w walce o pierwsze mi- 
strzostwa Europy. 


Niemcy prógną nawiązać stosunki sporiowe 


Z Opola donoszą nan, że na jednem z ze- 
brań zreorganizowanego Zw. iekkoatletycz- 
nego Śląska Opolskiego poruszana była spra- 
wa nawiązania stosuników sportowych z Pol- 
ską, a przedewszystkiem wznowienia trady- 
cyjnych meczów  lekkoatletycznych Śląsk 
Opolski — Śląsk Polski. 

Jak wiadomo, w ub. roku stosumki spor- 
towe zostały zerwane w związku z głośnem 
zajściem na bOisku w Bytomiu pomiędzy za- 
wodnikami- polskimi i niemieckimi, 

Obecnie na rozkaz dyktatora NE M 
Niemiec v.  Tscharmmer-Osten, Okręgowy 
Zwiazek w Opolu wznowić ma stosunki z Pol- 
ską i w tem celu nawiązał jąż pouiny kontakt 
z Polakami, 


Niemcy wystumęli projekt rozegrania pierw- 
sezgo meczu znów w Bytomiu. Pólacy po- 
dobmo Odrzucają propozycję Niemców i nie- 
bardzo się spieszą, 


A szkoda wielka, bowiem-w obecnej chwili 
nie mamy się co bać Niemców, bo poziom 
ich jest niższy, a ich zawodnicy nie znajdują 
słę w zbyt dobrej formie, Należałoby mo- 
ment ten wykorzytsać dla propagandy Polski. 
ieapacietej, że mecz odbyć się ma w Byto- 
mi, 


Zapewnić należałoby sobie jednak od 
Niemców to, że wyniki podawane byłyby 
w języku niemieckim jak i polskim. 


Zapisy do regal wioślarskich 


o mistrzostwo Europy 


W regałach Ayrton o mistrzostwo 
Europy, które odbędą się 25—27 bm. w Bu- 
dapeszcie, zapisy do poszczególnych kónku- 
rencyj przedstawiają się następująco: 

Jedynki — 10 zawodników, a m. in. Ve- 
rey (Polska). 

Dwójki bez sternika — 7 osad: Holandia, 
Italia, Belgia, Węgry» Hiszpania, Szwaicaria 
i Polska, 

Drwóiki ze sternikiem — 5 osad: Italja, Bel- 
gia, Węgry, Holandja i Polska. 


Dwójki podwójne — 6 osad: Czechostowa- 
cja Rumma, Italja, Belgija Węgry i Polska. 

Czwórki bez sternika — 6 osad: Holandija, 
kalia, Belgja, Węgry, Szwajcarja i Polska. 

Czwórki ze sternikiem — 9 osąd: Rumu- 
nia, Czechosłowacia, Italja, Beleja, Węgry. 
Szwajcaria, Hiszpania, Dania i Polska, 

Ósemki — 9 osad: Holandja, Czechosłowa- 
cia, Italja, Belgia, Węgry, Szwańcarja, Hisz- 
pania,  Juwgosławia i Polska. 


$poriwW.elko pols)e 


LIGOWA „WARTA“ NIEZNACZNIE ZWY» 
CIĘŻA „GOPLANJĘ* W INOWROCŁAWIU 
3:2 (1:1) 

Z okazji 5-lecia istnienia „Gopłanii”, roze- 
grany został mecz piłkarski pomiędzy ligową 
jedenastką „Zielonych* a najsilniejszym ze- 
społem Inowrocławia. Pierwszy występ ekse 
mistrza Polski zgromadził na meczu b. wiele 
publiczności, Drużyna miejscowych grała we 
wszelkich liniach doskonale i dzieinie stawia= 
ła opór „Warcie“, która z trudem zdołała 

wynik zwycięski dia siebie utrzymać. 

Pierwszą bramkę zdobył dla „Warty“ Noe 
wacki, poczem w kilka zaledwie minut wy- 
równał ambitnie grający Zieliński. Do przere 
wy stan nie ulega zmianie. W drugiej części 
meczu „Warciarze* zdobywają pod rząd dwie 
bramki przez Szerikego i Nowackiego, Na kile 
ka minut przed końcem ustala wynik dnia 
Zieliński, zdobywając drugi punkt dla swych 
barw. „A“ klasowy zespół Pom, OZPN — 
imoże wważać tak nieznaczną porażkę za 
sukces. 

. Sędziował uważnie p. Gumowski z Torue 
nia, 


O MISTRZ. W KLASIE „B“ W POZN. OZPN, 

Zawody o mistrzostwo w klasie „B“ zbli» 
żają się ku końcowi. Walka wre zacięta, jest 
ona najzupełniej wyrównana i trudno w tej 
chwiłi stawiać horoskopy — kto zdobędzie 
tytuł mistrza, i wejdzie do klasy „A“ W oe 
statnich rozgrywkach uzyskano następujące 


wyniki: 
„Pentatlon* — „Posnania“ 5:2 (3:1) 
„Sparta“ — „Legia“ Ib 4:0 (1:0) 


„Korona“ zwycięża rezerwy „Warty“ 4:3 (1:1), 
Mało ciekawe spotkanie. 


„Unja” — HCO Ib 2:2 (2:1) 

Przy znacznem zainteresowaniu publiczno- 
Ści rozegrany mecz zakończył się rem'sowo. 
Bramki dla „Unii* zdobył Twórz, dla HCP. 
Młończak. Wynik remisowy jest dla „HCP“ 
do pewnego- stopnia sukcesem. 

„Pogoń“ — Rawioki Klub Sportowy 2:2 (1:1) 

Wynik odpowiada przebiegowi gry. 


OSTATNI MECZ O MISTRZ. POM. OZP. 
„Goplanija* — „Ołimpja* (Grudziądz) 3:1 (1:1) 

Zawodami temi zakończone zostały defini- 
tywnie rozgrywki o mistrzostwo w. pomor= 
skiej klasie „A“, Drużyna inowrocławska zre- 
wamżowała się za swoją porażkę, wygrywae 
jąc mecz, będąc w lepszej formie. Bramkć 
zdobyli dla niej: Ratajski, Zieliński i Skowroń- 
ski, Sędziował p. Cichaczewski, 

GOŚCINA LEKKOATLETÓW „WARTY* 

W PLESZEWIE. 

Pierwszy występ lekkoatletów „Warty“ w 
Pleszewie wywołał zrozumiałe zainteresowa= 
nie z uwagi na pozycję jaką zajmuje „Warta“ 
w naszej „kró!owej' sportów. Poznańczycy 
zjechali w niemalże zupełnie rezerwowym 
składzie, pomimo tego zwyciężyli dobrze się 
zapowiadających lekkoatletów  pleszewskich 
zdecydowanie. 

A Techniczne wyniki zawodów są następtt- 
iące: 

100 m.: 1) Jasiewicz (PKS) 10,9, 2) Sta- 
wiński (W), 3) Leszczyński (PKS). 400 m.: 
1) Jezierski (W) 53,4, 2) „Antkowiak“ (W), 3) 
Jasiewicz (PKS). 800 m.: 1) Lesicki (W) 2,04, 
2) Kędzia (W), 3) Wójtczak (PKS). 3.000 m.: 
1) Nowak (PKS) 9,33,5. 2) Rutkowski (W), 3) 
Grygołowicz (W). 4X100 m.: „Warta“ 46,7 
(Jezierski, Stawiński, Stryczyński, Lesick:). 2) 
„P. K. S.“. 800--400--200--100 m.: 1) „War- 
ta“ 3,40 (Kędzia, Jezierski, Stryczyński, Sta- 
wiński). 2) „P. K. S.“ Wzwyż: 1) Hoffmann 
(W) 1,55. 2) Szukalski (W) 1,50, 3) Leszczyń» 
ski (W) 1,50. Wdal: 1) Hoffmann (W) 6,67, 2) 
Jasiewicz (PKS) 6,45, 3) Leszczyński (PKS) 
6,24 Tyczka: 1) Leszczyński (P. K. S.) 2.90, 
2) Klimczak (W) 2,90. Dysk; 1) Hoffmann (W) 
35,64, 2) Świetlik (W) 35.32, 3) Elski (PKS) 
33,71, Kula: 1) Hoffmann (W) 11,98. 2) Świet- 
Mk (W) 11,51, 3) Elski 11,37. Oszczep: 1) 
Świetlik (W) 50,35, 2) Elski (PKS) 48,47, 3) 
Klimczak (W) 48,05. 


Przygody bezrobotnego Froncka 


Gdy raz Froncek spacerował 
to idac laskiem z wieczora, 
ujrzał nagle. tuż przy drodze 
ogromnego muchomora. 


AW OE ZI. 


A że w domu much rój cały 
wele kłopotu mu spraw a, 

w'ęc czemprędzej muchOmorą 
na stole w garnuszku stawia, 


rasa 4 — 


Poszedł dalej spacerować, 
nie spodziewając się wcale, 
że do muchomora ciągną 
muchy. jakby w jakimś szale. 


Ale gdy do domu wrócił, 
w progu stanął przerażony, 
bowiem koło muchomora 
krążyły już much miljony.. 


In ać la sz9 nastan? 


Qrukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia“ S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nogay 


